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BABA KOŚCIELNA.
( Dokończenie.)

i i .
W i a t r  wył okropnie! dzw o

ny dzwoniły i zdawało s ię ,  źe 
nie ręka ludzka, ale ręka bu
rzy niemi włada. —  Kondukt 
pogrzebowy szedł u licą—  śpie
wali księża, grała muzyka —  
ale wiatr pogasił wszystkie świa
t ła ,  ciemno było i straszno —  
dzićwczyna szła za trunną i rze
wnie p łaka ła ,  w ręku trzymała 
zgasłą od wiatru świecę i chu
stkę mokrą od łez i deszczu—  
Ona nie miała siły spojrzeć na 
tru n n ę— szła tylko, niepulrząc 
przed siebie— jak gdyby j ą  j a 
ki instynkt prow adził,  szła aź 
do kościoła, tam stanęła i znów 
płakała, a wszyscy patrzali na 
nią —  i nikt cieszyć nie myślał 
—  Jak  Księża skończyli śpie
wanie , wszyscy wyszli, ona sta
ł a —  dziad ją  za drzwi kościel
ne w yprow adził ,  zatrzasnął ry 

gle i poszedł mrucząc Wieczne 
odpocsnicnie. —  W i a t r  w y ł , 
deszcz la ł ,  ona stała jak  w ry 
ta i p łaka ła , oparłszy głowę o 
m ur kościelny, ale nikt jęków 
nie s łuchał,  nikt na łzy nie pa
t r z y ł , bo była n o c— noc g łu 
ch a—  a na cmętarzu po nocy 
nikt me chodzi chyba duch.—  
Marysia płakała długo i siadła 
płakać na kam ićniu , i zasnęła 
biedna. —  Obudziła się ra n o ,  
zeby spojrzććjak  trunnę wyno
s z ą ,  znowu pobiegła za t ru n 
ną na cmętarz —  pobiegła nad 
ja m ę ,  spojrzała w nią —  a ten 
dół przez łzy błyszczące w oku, 
wydał jej się lak okropny ! —■ 
Usłyszała szmer sunącej się po 
powrozach t ru n n y — chciała się 
rzucić za n i ą ,  ludzie w strzy
m ali,  polem sypała się ziemia 
—  ona słyszała, ujrzała nad nim 
mogiłę z świeżego piasku, w  
głowie jej przewróciło się, za
częła śpićwać i tańcować na je 
go g ro b ie ! Ludzie poszli ru -
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szając ram ionam i —  M arysia  zo- 
« sta ła  na g ro b ie ,  i tańcow ała jak 

m łoda lojiol w ia trem  ug in an a ,  
śp iewała  w eso ło ,  śm ia ła  się o- 
krnpnie , a ja k  zm rok przyszedł 
położyła się obok m ogiły ,  m ó 
wiąc sam a do siebie — • A n toś  
przyjdzie  n ie d łu g o , i usnęła .
—  W  północ obudziła  się —  ko- 
ło jej g łow y  sta ła  la ta rka  —  
koło uićj obok leżał t ru p  k o 
c h a n k a —  dalćj s tało dw óch  ja 
kichś lu d z i ,  a trzeci ró w n a ł  m o 
giłę  ło p a tą ,  m ó w i ą c : — E !  P a 
nie D o k to r z e ! ani znaku  nie 
b ę d z i e ! — ona rzuciła  się na zi
m n e  ciało A n to s ia  i k rzyknęła
—  dok to row ie  poskoczyli ku niej, 
g ra b a rz  cofnął s i ę ,  ja k  by kto 
strze li ł  do n ie g o .— K to to ?  —  
K t o ? — W I m i e  O j c a ! — A  ona 
odezw ała  s i ę — C h a !  c h a !  to 
ty  P an ie  D ok to rze  ! przyszedłeś 
leczyć A ntosia! o! 011 zd rów . —  
P o tem  ściskała i całow ała  t ru p a .— 
D oktorow ie  osłupieli — g ra b a rz  
s ta ł  d rż ą c y —  jeden szeptał d r u 
g iem u —  T o  la d z iew czy n a ,  
pam iętasz  ? m usia ła  zw aryo- 
w ać  ! Nie t raćm y czasu bierz
m y trupa  i w nogi ! no ! 
na plecy g o ! — D ał znak g r a 
barzow i —  Ten się zbliżył, chciał 
wziąść t r u p a ,  ale dz ićw czyna,

nie puszczała kochanka i g r o 
ziła . okropnie zgrzy ta jąc  zęba
mi g ra b a rzo w i.  D oktorow ie  
stali i patrzali na t o ,  jak b y  kto 
inny p rzyglądał się m arjonet- 
kom. D zićw czyna  ciągnęła  so
bie trupa  —  g rabarz  sobie —  nie 
było r a tu n k u ,  s tary  uderzył ją  
silnie ło p a tą ,  żeby się je j  poz
być m rucząc  pod nosem. —  B ę 
dzie dw a ! zam iast jed n eg o  ! 
D ziew czyna k rzyknęła ,  boleśnie 
—  m łodszy dok to r  póśkocZył? 
zg ro m ił  s ta rćgo  g ra b a rz a ,  wziął 
dziew czynę g w ałtem  za rękę * 
w odząc la ta rką  koło jej twarzy? 
za w o ła ł :  —  W c a l e  n iczego! 
gdyby nie ten szał! — I ! po rzu 
ciłbyś te g ł u p s t w a ! p rzerw ał 
d r u g i , blada jak  upiór , chuda  
ja k  t r z a s k a ,  zda  się chyba 
na dyssekcyą , lub  dla spróbo
w ania  mocy sublim atu  arszeni- 
kowego ! —  Pan  Konsyliarz trzy
m ał d z ie w c z y n ę , g ra b a rz  na
przód  szedł i niósł t ru p a ,  gwał* 
tein praw ie wleczona dociągnę* 
ła się do mićszkania Doktora* 
T r u p a  położyli na  s to le ,  gra* 
b a rz  p o szed ł— D o k to r  zamknął 
dzićwczynę w osobnym  pokoju? 
dał jej wina i c h l e b a — a saU* 
poszedł na d y s s e k c y ą .— Mary* 
sia nie ja d ła  ani p i ł a , chciał*
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iść gw a łtem  Jo  slo tu  ydjZkie le- 
:*ał A n t o ś ,  ale d rzw i były z a m 
knięte, ryczała praw ie  z boleści, 
a  D o k to r  palił cygaro  i m achał 
h is turem  ! —  P rzy łoży ła  oko do 
dziu rk i  od k lu c z a ,  pa trza ła  i 
płakała , a potem padła nu z ie
mię bez przy tom ności.

H I .

M róz dochodził do d w udz ie 
s tu  stopni , biedna , w obdartych  
łachm anach  M a ry s ia ,  s ta ła  prze
ziębia u d rzw i lichego dom ku. 
—  W  piersiach je j  brakło g ło 
su do w zyw ania  l i tośc i,  dwie 
łzy do połowy zm arzłe  toczyły 
się je j  po tw arzy  —  te łzy m róz 
w y c is n ą ł , boleść na je j  sercu 
nic ju ż  działać nie m o g ła ,  bo 
to  serce było p rze s ięk le ,  ro z 
darte  cierpieniami. —  P iers i  je j  
śliczne n ie g d y ś ,  piersi były ob
n a ż o n e ,  p łachta  jiodarta o k ry 
w a ła  je  do połow y, ręce m iała  
s tu lone  i p rzym arz łe  praw ie  j e 
d na  do d r u g ie j , nogi bose i 
czarne  , na jednćj z nich trze 
w i k ,  na drug ie j  resztki w e ł
nianej pończochy.-^- Jęcza ła  ty l
ko a w  tym  jęku  nie było s ło 
w a ,  lecz była p ro źb a— ‘ten jęk 
ob ija ł  się o serce jak  kona jące
g o  m odli tw a  do B o g a —  ludzie 
c h o d z i l i ,  ludzie jęki słyszeli —

a jednak nikt je j  nic puścił do 
dom u —  sta ła  biedna podedrzw ia-  
n i i —- a  m róz  był tak okropny. 
N ie śm ia ło ,  p o w o l i ,  o tw orzy ła  
drzwiczki dom ku i jęk n ę ła—  z 
izby wyleciał g los .  —  A  czego 
lam ła z is z ! i izbę s tu d z isz !  do 
D o b ro czy n n o śc i! zam ykaj ! za 
m ykajże!  —  M arysia  jęknę ła  raz  
jeszcze —  s ta ry ,  czerw ony  m ęż
czyzna w  b rudnym  szlafroku  
wyleciał na przeciw niej , chciał 
ł a j a ć —  spo jrza ł na piękną nie
gdyś  tw a rz  i s taną ł  —  ona ję
c z a ła —  ou s łu c h a ł—  d rzw i by 
ły o d e m k n ię te .— No! no! ogrze j 
się —  c h o d ź !  a d rzw i zamknij! 
izbę studzisz  ! d rw a  kosztują  
d rogo  —  co ty  za je d n a ?  —  M a 
ry s ia  w esz ła ,  s tanęła  u drzw i i 
łupała  n ó ż k a m i,  łzy jćj p łynę
ły ,  czerw ony  jegom ość sta ł  i pa
t r z a ł —  pptćm założył pióro za l i 

cho i kręcąc g ł o w ą , z a w o ła ł : 
—  Co ty za je d n a ? — P ró cz  j ę 
ku nie było odpowiedzi —  a je
gom ość nie rozum ia ł  jęków  i 
m ru cza ł  pod nosem  —  M usiała 
być ł a d n a ! —  B y ł to  osta tn i 
m oże t ry u m f  bićdnćj M arysi —  
pozwolono jć j  się o g r z a ć , nie 
że była b ie d n a , ale że była ła 
dna —  O n a  siedziała p rzy pie
cu , czerw ony  jegom ość  zaip-
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k ną ł  d rzw i na k lu c z — m ilcza
ła i oddychała  c iężko. Ciepło 
p rze jm ow ało  je j  ciało od dw óch  
dni skościa łe , język  je j  odm arz ł ,  
prosiła  je ść .  C ze rw o n y  jego
m o ś ć ,  da ł je j  wódki i chleba z 
solą , ciągle m rucząc  pod no 
s e m —  M usia ła  być ład n a .  —  
C hodził  z piórem za u chem , pi
sa ł  pozw y, ru sza ł  ram ionam i i 
dz iw o w ał  s i ę ,  żc ona była  ł a 
d n a ,  a  taka b ie d n a !— B yło się 
czem u d z iw o w a ć ! —  M arysia  
n iezaw sze była  tak b ić d n a ,  i 
tego  dom yślał się cze rw ony  je
gom ość  , ale o tern nic m ów ił.

IV .

N a  miłość B o g a  ! jed en  g ro -  
szyk P a n i e ! — Jeden  g rosz  bić- 
dnej u b o g ie j ! —  Jed en  g rosz  
ś lepem u kalece. —  Z litu jcie  się 
n a d e m n ą ! — T a k  odzyw ali  się 
żebracy  i żebraczki pod kościo
łem  w niedzielę , siedząc rzędem  
w  kruchcie i w yciągając  ręce ku 
przechodn iom . —  M iędzy ubo -  
gićm i siedziała je d n a  m łoda , b la 
da , ok ry ta  łachm anam i i ona 
w yc iągn ię tą  m iała  rękę ,  ale nie 
mow'ila ani s ło w a ,  tylko d rża 
ła  od z im na  i z boleści. Kilku 
przechodn iów  daw ało  ja łm u ż n ę ,  
lecz t łus te  baby zaw sze j ą  po
chw yciły , na  w ychudłej dłoni

M a r y s i , ani g rosz  nicpostał , 
odpychali j ą  jeszcze żebracy od 
s ie b ie ,c isn ą c  się po g rosz  ja ł
m u ż n y ,  tak  że się ledwie na- 
szczupłem  siedzeniu pomieścić, 
i usiedzieć m og ła .  Szło dwie 
osób na m szę —  M arysia  wle
piała w każdego czarne  oczy 
łzam i z cze rw ien io n e , wpadłe  > 
n ie ruchom e, lecz n ik t nie uważał 
—  ten daw a ł  ja łm u ż n ę  bliżćj 
s ied zący m , ów  rzuca ł  j ą  dla o- 
ka t r a f e m , d la  pocieszenia się 
p rzy jem nym  widokiem , bitwy 
żebraków  o g r o s z 5 inny  m ijał 
ich ruszając  r a m io n a m i , inny 
ła ja ł  jeszcze. Ku południowi, 
p rzy  końcu su m m y , szedł jakiś  
t łu s ty  jegom ość  do kościoła —  
żebraczka spojrza ła  na niego i 
boleśnie j ę k n ę ła ,  on obrócił g ło 
w ę ,  s p o j r z a ł ,  zdawał się coś 
przypom inać , potem dobył dzie
siątkę z kieszeni i rzucił  j ą  na 
w yciągnioną dłoń żebraczki, od
dalając się spiesznie. —  O na 
w estchnę ła  i pa trzy ła  d ługo  
n i m ,  a tym  czasem obok sie
dząca s ta ra  kwoka po rw ała  z jej 
ręki dziesiętniczkę i spiesznie 
j ą  schow ała  pod fa r tuch . M a
rysia  nic nie u w a ż a ła ,  nic nie 
w id z ia ła ,  z oczu je j  łzy  się t°* 
czy ły , usta  m ia ła  skrzyw ione 1
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patrzała przed siebie i drżała 
coraz mocniej. —  Tłum  ludu 
'vracał z summy, Marysia pa
trzyła jeszcze , ale ten jegomość 
Wymknął się tak, że go nie w i
dz ia ła , tylko jakiś bogobojny 
s taruszek , dał je j pięciorkę, po
lecając jej modlitwom duszę 
Anieli. J . Kraszewski.

PRÓŻNIACY PARY Z CY.

Mój Pan wysłał mnie z lista
mi na ulicę Sewską. Doszedł
szy do kraty L uw ru  nad wo
d ą ,  ujrzałam na jednym zpie- 
szochodów mostu Królewskiego 
(Pont Royal) tłum ciekaw ych, 
przypatrujących się jakiem uś zja
wisku hydraulicznemu. I5y ła 
to łódź pod wodę balowana, a 
na którą próżniacy nasi w tern 
miejscu czekali. Rozśmiałem 
się na cały głos. Jakiś niski 
Jegom ość, wkamlotowym fra
k u ,  z potężnym harcabem, z pa
rasolem pod jed n ą ,  a mopsem 
pod drugą pacbą, powiedział 
mi żem parafjanin , ja  11111 zaś 
powiedziałem, źe 011 Paryżanin 
i głupiec. Idąc da le j , postrze
głem A u w ern jak a , ciężkiego jak 
koń p iw ow arski,  który łapał

muchy przed bramą pa łacu , o- 
czekując jakiego zlecenia. Po- 
oddawawszy listy gdzie należało , 
wróciłem tąż samą drogą, i na 
moście Królewskim spotkałem 
znowu ze dwadzieścia kobiet, 
które się doskonale pływające
mu przypatrywali mężczyźnie. 
—  Zatrzymałem się przed m a
g azy n em , który wziąłem za 
skład wszystkich perełUrjańskich 
i djamentów Golkondy. Pólło- 
kciowe głoski szyldu układane- 
mi były z ogromnych jak  pięść 
brylantów. W  framudze zaś ,  
w głęb i m agazynu, przy maho
niowym sto liku , z czaszką ob
ciążoną djamentowemi kilkami i 
gw iazdkam i, siedziała nieporu- 
szona Magazynjerka. Ujrzawszy 
te c u d a , stanąłem jak  wry
ty, cała moja istność prze
mieniła się w oko, nie mogłem 
się napaść widokiem tych ide
alnych h o g ac tw , a nie postrze
gałem, że jeden człowiek, dwóch 
ludzi ,  dziesięciu, trzydz ies tu ,  
piędziesięciu lu d z i , zatrzymy
wało się po kolei przy umie, z 
Wyciągniętą szyją, z rozdziawio
ną gęb ą ,  usiłując odkryć w g łę 
bi magazynu przedmiot mojej 
nieporuszonćj uwagi. Jeden z 
n ic h , mniej od kolegów ci er-
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I'liwy, uderzył mnie nareszcie 
po ramieniu m ó w ią c : «Cóż
tam u .djabła znalazłeś ? —  Ja  
n ic  nie znalazłem , ja ;się d z i . 
wię wszystkiemu , odpowiedzia
łem.-^—Patrzajcie go ! krzyknął, 
ten mały Imituj zmarnował nam 
półgodziny czasu. » i pał'! a c- 
clio powtórzyło dany mi poli
czek , zmykam dla uniknienia 
p o w tó rnego , w biegu uderzy
wszy nogą o kamień począłem 
kulać. Kilku małych Sabaud- 
czyków zaczęło mnie przedrze
źn iać ,. . .  palnąłem jednego i d ru 
g ieg o ,  a sam w nogi jak strza
ł a . . .  Suhaudczyki puścili się za 
m ną wrzeszcząc. Złodziej! zło
dziej ! Z a  Sahaudczykami po
biegło ze dwudziestu próżnia
ków , za temi oddział inwali
dów , skaczących w  takt na dre
wnianych n o g ach : psy całego 
cyrkułu zaczęły ujadać , kupczy
ki i czeladź rzemieślnicza bie
gli do drzwi i o k ien , orszak 
goniących powiększał się coraz 
bardzie j5 dopełniono by nare- 
ście na mnie kary bez dekretu, 
gdyby próżniaków moich nie 
zatrzymała p ijana, baba powsta
jąca  z rynsztoku. O ni zaczęli 
się z,niej śm iać ,  ona zaczęła ci
skać na  nich b ło te m : ja  zaś i

w padłem  do sieni pewnego do
m u  , wołając. Oh głupie mia
sto ! oh głupi ludzie ! Lec* 
czyż to jeden i sam Paryż jest 
taki ?

LU I* I t  O W IZ  A C V A .

W  zimie dwie kobiety idąc 
z pewnym poetą w czasie , gdy 
śnieg zaczął pruszyć, prosiły go, 
aby z tej okoliczności wiersz ja
ki improwizował. «Najchętniej 
rzekł w ierszopis, a obracając 
się do swej lu b e j , te z ł o ż y ł  
rym y :

Na p ie rś  tw ą  b ia łą ,  p a d ł śnicłel* 
(b ia ły ,

I  b ielszym  od  n iej się  m ie n i ł , 
L ecz  w k ró tc e  p o zn ał b łą d  sw ó j, 

( z u e liw a ly ,
I  z żalu  w iz ę  się  p rzem ien ił.

S Z A R A D  A-

P ie rw sze  z trzecim  w sk azu jąc  znaczy 
liczb ę  runową,

D ru g ie  z c z w a r ty m , sp raw u ją  częsW 
bo leść  srogą ,

P rzez  w szyslko  się ogłasza 
W zy w a  lu b  zaprasza.



ROZMAITE W fABOM OSCI

W  mieście Limerick w Irlandyi 
kki jest brak palnych materyjalów 
*2 liczni tamtejsi ubodzy wykopu
ją z grobu trunny dla palenia niemi.

W  dzień nowego roku było wiel
kie trzęsienie ziemi w Palestynie, 
miasto Sal'ed, Tiberias i okoliczne 
" s i e  zostały zupełnie zniszczone. 
Przeszło 1 5 0 0  łudzi między temi 
500  izraelitów życie straciło.—- 
W  8 dni potem wygrzebano do
piero kilka tysięcy ludzi, którzy 
byli mocno ranieni i zgłodu na 
pół umarli. Żydzi w  Gibraltarze 
dowiedziawszy się o tem nieszczę
ściu 15 lutego sklepy pozamykali 
i solenne nabożeństwo odprawili. 
Zebraną składkę pieniężną tamże, 
przesłano przez Maltę do Palestyny.

2 6  lutego wywieziono z St. 
Gallon w Szwajcaryi zwłoki ś. p. 
Gustawa IV. byłego króla Szwe- 
cyi, do Morawy, z rozkazu J. li. 
W .  Księcia W a z y ,  dla umiesz
czenia tychźfe w  grobie w dobrach 
księcia gdzie już dawniej zmarły 
Wnuc nieboszczyka spoczywa.—  
Od 25  października 1833 zył 
w Bogu spoczywając^ pod imieniem 
pułkownika Guslawzon w St Gal- 
len zachowując najściślejsze inco

gnito, rzadko z domu wychodził, 
zajmował się najwięcej literaturą, 
korespodencyą i swemi pamiętni
kami. W  październiku 1835  u- 
kazały się początki choroby; lecz 
wzbraniał się użycia rady lekar
skiej. Od grudnia nie opuszczał
już swego pokoju. Piśmiennie
tylko komunikował się z lekarzem 
którego Odwiedzin przyjąć nie
chciał. 7 lutego o S z r a n a  nagle 
umarł tknięty apopleksyją. Dwaj 
lekarze robiący sekcyją oświadczyli 
iż gdyby był środków zaradczych 
używał byłby jeszcze mógł kilka 
lat pożyć. Ciało zabalsamowano, 
w ołowianą Irunnę włożono, i
lakową w kościele S. Magnusa zło
żono, skąd ją pełnomocnik księcia 
W azy  odebrał. Zadziwiającym 
jest iż zamek do którego zwłoki 
zawieziono, w 30to letniej woj
nie przez jednego z jego Antena
tów Wielkiego króla i rycerza Gu
stawa Adolfa dwa razy był zdo- 
byty.

Morning- Chronicie mniema z do
brego źródła mieć wiadomość, że 
król Ludwik Filip ma zamiar posłać o- 
kręt wojenny do ś. Heleny, dla 
przywiezienia do Francyi zwłok 
Napoleona, i że rząd angielski
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miał dać już  na to swoje zezwo
lenie. Rozpoczęte niedawno u- 
kłady w tym względzie z wielką 
popierano gorliwością, a rząd an
gielski , na w ezwanie  o to  z naj
w iększą zezwolił chęcią.

W P rz y b ra m ie  w Czechach, od
kryto żyły s r e b r a , zatrudniające 
około 1 0 0 0  górników ; górnictwo 
i w  innych miejscach Czech wy- 
datnem się okazuje. W  roku ze
szłym kopalnie złota srebra w W ę 
grzech , Ziemi Siedmiogrodzkiej, 
Banacie i na Bukowinie dostarczy
ły 3 , 3 6 7  grzywien złota , a 1 2 4 7 3  
srebra.

W  Sztutgardzie przebywa teraz 
tak  zw any poeta n a tu ry ,  drukarz 
■w oficynie barona C o l ty ,  imieniem 
Mikołaj M iiller,  a którego drobne 
poezve były ju ż  w pismach publi
cznych umieszczane, w k ró tce  w 
księgarni J .  G. Cottz wyjdzie cał
kowity zbiór jego poezyj, pod 
tytułem: Poezye autodykatycsne, 
napisane, sadzone, i  drukowane 
przez Mikołaja Miiller. Zapewne

jedna książka tego rodzaju w li' 
te ra turze  niemieckiej, a może 1 
w ogólnej europejskiej. Poeta te» 
był pierwotnie drukarzem , gdy go 
z czasem na układacza (zacera) 
posunięto, żądał w  krotce by go 
na dawne miejsce powrócono, 
mówiąc źe jako układacz obowią* 
zany  je s t  cudzem zajmować się 
rękopism em , jako  drukarz zaś 
działając li mechanicznie, ma w ię '  
cej wolnego czasu własnym się 
myślom oddawać. W idzim y w  nim 
prostego cz łow ieka , lecz właśnie 
szczęśliwego w tej swojej prosto
cie, który utw orzył sobie filozofię 
ż y c ia ; daleko lepszą od filozofii 
tych ludzi, co wszelkicmi sposo
bami pnąć się do góry ,  nie chcą 
na tern, czem ich los obdarzył,  
poprzestać.

Blisko P a r y ż a , banda łotrów 
szczególniej kradnie z kościołów o- 
kna gotyckie i inne osobliwości 
na sprzedaż dla miłośników staro
żytności. Mieszkańcy wiosek po
stanowili sprzedać ta kow e ,  aby 
nie wpadły w  ręce zbrodniarzy.

P ism o to  w ychodzi trzy  razy  w ty d zień  to  j e s t :  w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
ŚR O D Ę  i P IĄ T E K  o d ru g ie j po  p o łu d n i , , .—  Z aliczen ie  k w a rta ln e  n a  36  N rów  
w ynosi Z ip . 6 i p rzy jm u je  się  w h a n d la ch  W y c li K o c l i a  i S z r e i b e r a -

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.
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